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Wybór prezydenta Izny.
( Telegram „Słowa Polskiego11).

W ied eń ,  12 listopada 
W  ciągu wczorajszego posiedzenia Izby 

nadeszła depesza od E b e n h o c h a  z L inz  u, 
dokąd wyuechol dia porozum ienia  się z mę­
żami zaufania  swego stronnictwa, — że z a ­
szczytnego w-yboru nieprzyjmie, nie chce bo­
wiem wyborem swoim spowodować rozbicia 
kat- i ckitsj partyi ludowej. Ebenboch  zapewnia, 
że nie ma żadnej różnicy między nim a pra- 
w i ą  i rządem.

Po tej odmowie cała prawica z n iezm ier­
nym nacisk*em j onow.ła prośby do Koła p o l ­
skiego, żeby pozwolono A braham o wieżowi 
przyjąć prezydyum. Odbyło się posiedzenie 
Kom polskiego, kiore wobec takiej sytuacyi 
vszysjk im i przeciw dwom głosom przyzwolę 
nie swoje dało.

Wszyscy czuią, że to n o « a  ofiara ze 
strony Koła polskiego, gdvż prezydent Polak  
nar  .żony będzie na wrszys kie przykrości. Nie 
mniej przeto przeważyło przekonanie, że nie 
wolno Polakom u uwać się gdy rozwoj dz ie ­
jowy Austryi wciska im w.rękę państw ow o w a­
żne poste runk i;  dalej, że Abrahamowie^ już 
ma n em ałą  rutynę i zadaniu  sp ro s ta ;  n a ­
reszcie, że w ciężkich, krytycznych m om en­
tach rola prezydenta  w ażna — może być po 
woływanym do wypowiedzenia opini 1 na  de- 
cydującom miejsca, dobrze więc mieć tam 
swego człowit ka. Pomimo tego wiciu człon­
ków Koła obawia się przykrości, jakie Polacy 
w o-obie prezydenta wycierpieć będ^ musieli.

W ybory odbędą się dziś rano, jak o  pierw­
szy punkt porządKU dziennego. Upozycya gło­
sować będzie za Kathrem em . W ybór A bra  
bajmcwicza pewny, podczas gdy wybór Eben- 
h»cha był z u p e L ie  wątpliwy, skoro grupa  
Dipaulego miała głosować na K ath ie ina , który 
ła two mógł uzyskać kilka głosów iększosci. 
P raw ica  pragnie dziś zakończyć sp raw ę o sk a r ­
żenia ministrów za rozporządzenia językowe. 
Afoweą generalnym zostan ie D z i e d u s z y e k  <, 
który zapewne odpowie na niektóre uwagi 
Alengera przeciw Polakom.

dii ń iióstw7it>
( Teleg. „Si. pol.sk. ).

W ied eń ,  12 listopada. (Z Izby posłuw). 
W czorajsze dzieMęciOgudzinne posiedzenie 
miał. ' przebieg stosunkowo spokojny. Ob- 
Mrukcya sza la ła  do godz. 3 pop., bezmyślne­
mu lo s o w a n ia m i  im iennemi s tarając  się opó- 
żuić przystąpienie do porządku dzienuego. 
Nieuninniocy profesor H o f m a n  n żalił się 
lja naruszenie regulam inu i na  , zam ów ionyu 
P 1 zez prawucę hałas. W niósł nawet, aby za ­
mieścić w protokole urzędowym następujące  
s łow a; „ Abrahamowicz o św iadcza , naruszając  
r ''gulamm, że wniosku nie pudda pod g łoso­
wanie".

Uderzająco wiele mówiło dziś prezydyum. 
‘A b r a h a m o w i c z  wygłosił prelekcyę o par- 
1 im ntaryzm ie wogóle, cytował s łow a lorda 
■°eacor,sfielda, że 's to ta  par lam entaryzm u jest  
■“̂ Warunkowana przez formę, ale forma gb 
nie wyczerpu e. Form a, s tosow ana nałodu- 
•2 ńie, może par lam entaryzm  zgubić. Abraha- 
m owicz przytacza dalej słov a Herbsta, Stur- 
P111! Giskry i P ienera  w tej mierze i ironizu- 
Je wnioski o wdrożeniu rozprawy nad od 
Pm iedzi;j p r  zydent u. .Mogłoby to doprowa- 
‘ Zlć. do takiego absurdu , że gdy prezydent 
Apiwszy szklankę wody, na zapytanie, dla 

m n ł°  dułby odpowiedź iż dla tego, oo 
a* Pragnienie — ktoś mógłby zaraz  żądać 

J a r« a  rozprawy nad tą odpowiedzią Re- 
a *nia 01a ÓSt na a ,y p rae rm  Izby zu- 

peł«fe przeszkadzać.
takż p rzaj^ eo wiele i bezpotrzebme mówił 
vvnip6 ; ' " a m a r z i poczem nastąpiło odczytanie 
z'* ^'0rUGi mterpelacyj, między temi także 

,J ln '«rpeiaCyi dra  P y k a  w s p rawie roz- 
_ °T- c^Ocł0rowslfich w dniu 5 kwietnia b .r ,  

-o„z( i przystąpiono do poi z dku dziennego 
a s z a t y  mówił najp ierw  po czesku, a 

... ^  P° niemiecku przeciw wnioskowi po- 
rninistrow w s tan  oskarżen ia  Va- 

prsac iaw ia j  w t ,ie bardzo ostrym 
przeciw rządowi i przeciw polityce klubu 
rułococzeskiego. Powiedział między innem i: 

me zna wcale kwestyi czeskiej, a jeżeli
nraw n mowi’ to Sif to tyłku frazesy. Gdyby 
P 1 i ustawy wykonywano w odpowiedni
I ’ J’ r e s k ie m u  ludowi byłaby wymie- 
zykowych ‘ ^ ez rozPorziłdzeri ję-

łatw-idoobw » z « iW ’edn ' r' d o p ra w a  natury  za-
wmesi no pod, n a  Z  ^  Jf u kU’ • W j a L ?  
kmi ucisnn1.  m

rozporząd̂ enî ytSS b5ZPniw,Je
, r : -  > . * * & !
inea' a k n o w a ły b y  nędzne parła
p m la m Z :  . ’ Jan Ie dzis tw orzą  for .ra lną
u ale i wvV,,"$ Alowea stara się
kowe WnfpaZdić ’ł 5)rzez . rozP°i'ządzenia  języ- 
w p r o w a d z r ^ f  -S1Pa niC wi*ceL J^k t S c o  
c h L u  G dv1 0 , :0 , a°ŚĆ 0bu ludów w Ćze 
nćroduw n r 6 ' ^  P ^ y z n a  się czeskiemu
lu '  i sip nn i J 0  ^ kropę  kę, to zaraz zwo- 
wti" m • l3™ 11 oat 5 niemiecki naród, a n a -  
mogfa a3lecŁ’ie . Państw*. Gdyby Europa 

'Jt/. vkn ia istotną treść rozporządzeń

SL̂ Pov ima m e m c o T łdbY  POtęPlC SP° SÓb P° ‘

W niosku o postawienie ministrów w stan  
oskarżenia  nie można wcale poważnie  t ra k to ­
wać i należy go odrzucić. Mówca nie chce 
bynajmniej bronić Badeniego, lecz jako  opo- 
zycyjny poseł uw aża za swój obowiązek po 
wiedzieć mu prawdę. Badeiiiemu wyrażał 
zawsze, wnrew woli swych kolegow, meufność. 
Mówcy nie chodzi jednak o osobisto inle-esy, 
lecz o sprawy czeskiego ludu.

H o r i c a :  Kom uż to chodzi o osobiste 
interesu ?

V a s z a  t y  mówi da le j:  W tym kraju 
nieprawdopodobieństw, może ju tre  znowu zja­
wić się jakiś Plener lub Kuss i cofnąć ro z ­
porządzenia  językowe; dla tego są one nez 
w a r to śc i— i błędem było wydawać je. O s k a r ­
żen ie  je s t  tylkoj w jednym punkcie uzasa ­
dnione , a to, że rozporządzenia  nie zostały 
obwieszczone w dzienniku rozporządzeń p iń -  
stwowycii, wydano je  uf aliguid fecisse oi.de- 
aP<r, ponieważ zbliżała się kwestya ugody 
z Węgrami, (Słuchajcie ! na  lewicy !) To jest 
kugiarstwo, a nie pow ażna p raca  us taw o­
dawcza.

D y k  wota: To nic więcej, jak  s tan o w i­
sko centralistyczne.

V a s s a ł y :  Nie pytano się naw et cesarza 
o dccyzyę. To też mówca natychm iast p o ­
znał się na Lem, że rząd nie brał tych r o z ­
porządzeń na seryo, ponieważ można je ka­
żde, chwili odwołać.

Po Vaszatym mówił Al e n g e r. Długie jego 
pedantycznie  opracowane, wstrętnie wygło­
szone przemówienie było pod względem meiyto- 
rycznym szalenie nudne, bo wielu innych przed 
nim lepiej i zręczniej polemizowało z rozpo­
rządzeniami.

W drugi j części swego przemówieniu 
AIax Menger chciał pochwycić kwestyę ze 
strony politycznej — ale w tym jedynie  sen ­
sie były sło \ a  jego polityczne, że podjudzał 
Rusinów przeciw Pol .u  m, zarzucając  Po la ­
kom brak poczucia sprawiedliwości.

Max Menger sprzym ierzonym  Okiimew 
skiego !

Starsi posłowie przypom inają  sobie ten 
alians, ale to czasy mmiono, daw na  ta piosnka 
brzmi djablo n iem odnie  i przestarzałe.

AIax Alenger zakaplurzony przyjaciel P o ­
laków za czasów koalioyi, który przepadał za 
polską lite ra turą  i oświatą, — dzisiaj z in ­
nego zaśpiewał tonu — ukaza ł  się w swej 
prawdziwej o i-.taci. Earzu ’ał Po l‘'.kom, że — 
p i i iz pierwszy, od lat 1 2 J, rządząc  wioiką 
m onarchią  — doprowadzili państwo do t a ­
kiego zamię izauia i anarchii. Oto motto jego 
dzisiejszej politycznej m ow y: P r z e j e c h a ł
s i ę  p o  P o l a k a c h .

W końcu swego przemówienia Merifeer 
zastrzegł się je d n a k ,  że nie imputuje złej 
woli temu rządow i, ale gani go jedynie za 
niesłychaną nieznajomość austryackieh s to­
sunków „Widzicie! ten lew nie je s t  w ła ­
ściwie lw e m ; odgrywa tylko komedyę — 
w lwiej skó rze- .

S łowa Mengera nie zrobiły żadnego w ra ­
żenia. Alenger. to suchy pedant, -  to lalka 
p a p ie ro w a , któ-ej cała mądrość polega na 
książkach, które przeczytał,  oraz na g rom a­
dzeniu w domu zbioru wycinków gazeciar- 
skich. Politycy tej miary, co Alenger, g run to ­
wnie już  przepadli w Austryi. Alenger sam — 
to m umia — orvginał!  I  tacy dziwacy muszą 
zdarzać się! Przez usta  jego me mówiło 
s tronn ic tw o , nie mówił polityk — nie idea, 
nie myśl żyworna, ate paruerowa m ądrość — 
przem awiało N  Vr. Presse.

Z Rady miejskiej.
Lw ów , 1 1  listopada

Przed przystąpieniem do właściwego po­
rządku dziennego, zabra ł głus prezydent dr. 
A l a ł a c h o w s k i  w sprawie ofpow ied-i  na 
interprlacye, wystosowane do niego na po­
przednich posiedzeniach Rady miej-kiej.

Co*1do nauki gimnastyki w lwowskich 
szkołach ludowych oświadczył p. prezydent, 
że będzie oua trak tow aną wiecej pedagogicznie, 
jak również będą przedsięwzięte wszelkie 
środki ostrożności, ażeby dziatwa nie prze­
ziębiała się po ćwiczeniach.

W sprawie interpelaeyi r. Heppego, do­
tyczącej braku podręczników w naszych 
szkołach — zapewniał p. prezydent, że nie­
długo zostaną  one oddane do użytku mło­
dzieży.

Jeżeli  zapadnie  odpowiednia uchw ała  Ra­
dy miejskiej, paralelki p rz j  szkole im K o n a r ­
skiego będą mogły być utworzone.

Nareszcie w spraw ie tyfusu przedstawił 
prezydent Radzie, że według wykazu biura  
sanitarnego, — epidemię tyfusu we Lwowie n a ­
leży już uważać za  wygasłą.

'N as tępn ie  zabrał głos r. dr, G o 1 d m 11 n 
i postawił wniosek nagły, ażeby Rada uchw a­
liła dla nauczycieli miejskich szkół ludowych 
dodatek, względnie podwyższenie ich pensyi, 
wynoszące 15%  dotychczasowej ich płacy, 
nadto zas dom agał się dla nich dodatku dro- 
żyżntanego, w wysokości, jaką  Rada miejska 
uzna za stosowną.

W niosek t.en został odesłany do regula­
minowego trak tow ania ,  z zastrzeżeniem  je ­
dnakże, ażeby wnioski, zapadłe  w tej s p ra ­
wie, zostały Radzie przedstaw ione przed dy 
skusyą budżetową.

Dr. L o w e n s t e * n  przem aw iał w sp ra ­
wie kupca Brandlera , odnośnie do faktu, z a ­
szłego przed kilku dniami przy pl. Rzeźni. 
B randler , wezwany przez rew izora targowego

Rozickiego ao usunięcia towarów swomh 
z ulicy, wzdragał się uczynić zadość temu 
wezwaniu, za co został przez kapra la  poli­
cyjnego aresztowanym. Gdy 1 temu w ezw a­
niu nie chciał zadość uczynić, wówczas poh- 
cyant dobył pałasza i ciął go nim w rękę 
Dr. Lów enstein  wyraża swoje oburzenie z po­
wodu nieludzkingo postępowania rep rezen tan ­
tów władzy i prosi, by prezydent zbadał 
tę sprawę gruntownie, względnie ukara ł  bru- 
t i lnych  funkeyonaryuszy.

Prezvdont odpowiedział, że spraw a ta 
je s t  mu wiadomą. Brandler został rzeczywi­
ście przez policyanta lekko rannym, ale i Ro­
zickiego również żydzi poturbowali. Dr. Ala­
łachowski zaznacza, że w tej dzielnicy, z a ­
mieszkałej wyłącznie przez żydów, je s t  nader  
u trudnioną rzeczą w ykonyw anie rozporządzeń 
magistrackich i że Brandler uchylał się od 
wykonywania tego, co -nu s łusznie  nakazy 
wano. P iezydent podniósł następnie, że już 
po zaszłym fakcie, radca Cetwinski, k tóry 
chodził spraw ę zbadać na miejscu — po n o ­
wnie przed sklepem B randlera  zasta ł poroz 
kładane towary. Wobec tego prezydent prosił
0 pobłażliwość dla funkeyonaryusy, przyrzekł 
z resz tą  zająć  się raz jeszcze zbadaniem  tej 
spmwy

Przystąpiono nareszcie do porządku dzien­
nego

Delegatem do krajowej Rady szkolnej w-y- 
brano ponownie 56 głosami na 73 głosujących 
prof. dra C i e s i e l s k i e g o .

Powzięto drugą uchw ałę w spraw ie u ło ­
żenia chodnika po lednei stronie drogi, p ro­
wadzącej od ul. Janow skie j  do cm entarza
1 zraelickiego, co ma być dokonanem z pożyczki 
1 0  mdionowej.

Sprawę nabycia przez rząd  części placu 
SoDkich pod budowę girnnazyum referował 
r. dr. L ó w e n s  t e i n .  W sekcyi I I  zapad ła  
uchwała, ażeby rządowi odstąpić na  ten cel 
5.700 kw. s. od strony północnej placu, nie 
taniej jednak, jak po 80 zł za sążeń, podczas 
gdy rząd zobowiązuje się zapłacić tylko po 
bo zł. W obec tej ostatniej decyzyi rządu po­
stanowiono postawić mu propozyeyę, ażeby 
po tej cm ie  f. zn. po 6 0 ’zł zakupił pod b u ­
dowę gunnazyum  grunta  przy placu Misyo- 
narskim .

AAielu radnych zabierało głos w tej sp ra ­
wie, między innymi zaś r. W a j g e l  żądał, 
ażeby czy tc p- :y j j i t r i  Solskich, czy przy 
placu ilisyonarskirn nie odstępowano gruntów 
taniej jak po 100 złr , r. G ry  g l a  s z e  w s k  1 
domagał s i ę , ażeby ze względu na potrzeby 
mieszkańców dzielnicy I I I  oastąpić grunta  pod 
budowę tylko przy placu Misyonarskirn. r. Ja- 
n o w s k i  oświadczył się za wniosk mi sekcyi; 
dr. P i s e k  zaś, biorąc na uwagę względy hy- 
gienlczue i san ita rne  miasta, zaznaczył, że 
budowa gimnazyutn przy placu Solskich jest 
mnini odpowiednią, aniżeli przy placu Misyo- 
narskim

Do głosu było zapisanych jeszcze kilku 
mówców, dla braku jednak  odpowiedniego 
kompletu radnych, piezydent zam knął po­
siedzenie.

K R O S 1 R A .
O aień pok o jo w y . Wczoraj około 5 rano 

zaalarmowano straż pożarną do ognia w mie­
szkaniu Dr Daniola Werfld przy ul. Sjrkstuskiej 
pod 1. 26. Piecyk żelazny, ustawiony tuż pod 
ścianą drewnianą, spowodował groźny ogień 
Od rozpalonej rury pieca zajęła s ię drewniana 
ściana, a zanim ogień spostrzeżono, stała podło­
ga także w płomieniu. Miejska straż pożarna 
zerwała podłogę i rozebrała palącą się ścianę, 
poczem ogień ugaszono.

Repertuar teatralny Teatr br. Skarbka: 
Dziś w piątek po raz pierwszy „Kolega Cram- 
pta“, komed/a w 5 aktach G. Hautmana , tłum. 
J .  Kasprowicz.

Wa N a l i  s ą « l© w i.* i |.
L w ów , 1 1 listopada. 

Proces Kiirolr tu m ow sk iego  i innych.
Czwartek — popołudniu.

Stawili się rzeczoznawcy ślusarstwa — i od­
było się ich przesłuchanie.

Pierwszy ze zuawców p. J. S t a n k i e w i c z  
w dłuższym wywodzie objaśuia, że t. zw. „stecher" 
do kasy wertkeirauwsajej można doroDić z odcisKU 
woskowego albo samego „stechera" albo otworu; 
zwykły klucz do takiej kasy da się zrobić tylko 
podług odcisku z klucza, a nie z zamku. Narzę­
dziami, które pan St. widzi na atole sadowym, 
można zrobić iaa!~ klucze.

P r  z e w. boby oznaczało, gdyby około otworu 
zaniku kasy wertbeimowakiej doatrzeżon-j ślady 
tłuszczu?

R z e c z o z n a w c a .  Ze musiano się starać 
o zrobienie odcisku zamku.

Dalej na zapytanie oświadcza p. Stankiewicz, 
że kasę wertheimowską można także ewentualnie 
otworzyć bez Klucza, drjtami. przy dłuższej p ra ­
cy wytrychami itd. Do forsownego otwarcia kasy 
nic wystarczyłyby narzędzia, znajdujące się na 
stole sądowym.

Rzeczoznawca p. Szymon W e i c b :  kiucz,
który zna lez ion o  sk ręcony  we drzwiach biura Ar 
C iszew skiego, otwiera także furtkę w domu, gdzie 
mieszkał Zygmunt. Narzędziami, znajdującemi się 
na stole sądowym, może zrobić klucz wertbeimow- 
ski, chyba siusarz zdolny łglusarz ze wsi lub ma­
łeg o  miasteczka, który nie miał do czynienia 
z kasami, tego nje potrati. Potrzebny jest do tego

w Każdym razie odcisk klucza. Z otwoiu „ste- 
chera“ można zrobić odcisk, ate klucza z tego 
odcisku dorobić nie podobna. Z otworu zwykłego 
klucza odcisk jest niemożebny

Wobec mniemanej sprzeczności pomiędzy ze­
znaniami obu zuawców (co do „stechera") p. pro­
kurator wnoin o wezwanie trzeciego rzeczoznawcy 
p. W e i c h a ,  syna i o obejrzenie kasy Arciszew­
skiego na miejscu. Obrońcy sprzeciwiają się temu.

P. Stankiewicz dodatkowo wyjaśnia, że Opinia 
jego nie różni się od opinii p. Weieha. Odcisk 
z otworu „stechera1, można zrobić, ale odcisk bę­
dzie „do niczego“.

Trybunał — po dłuższej naradzie — posta­
nowił odmówić obu prośbom p. prokuratora

Wezwano także do sądu dla przesłuchania 
znawców pisma.

Obydwaj jednozgodnie twierdzą, iż podpisy 
i tekst na wszystkich prawie wekslach, pomimo 
dążności do zmiany pisma, są widocznie pisane 
jedną ręką, i to. lak wynika z porównania z pi­
smem Gumowskiego, — ręką tego ostatniego. 
Wykazują to przy pomocy charakteiystyki poje­
dynczych liter, ciągów itp. Niektóre wyrazy na 
jednym z weksli są pisane po ołówku, a ślady 
ołówka można dostrzedz nie tylko przy pomocy 
lnpy, ale i gołem okiem.

Gumowski penownia twierdzi, że to musi 
być „przebitka" je.go pisma.

Po odczytaniu świadectw moralność, i 'nnych 
dokumentów, posiedzenie odroczono do piątku.

Sambor 1 0  listopada.

Sprawa kom arniańska
Dnia dzisiejszego nastąpiło przedewszystkiem 

dodatkowe przesiucnanie dwóch oskarżonych, któ­
rzy poprzednio nie stanęli. Bronią się tak samo, 
jak poprzedni.

Z kolei rzeczy przystąpiono do postępowania 
dowodowego. Jako pierwszy świadek, staje dy­
rektor Towarz. zaliczkowego Wąsowicz i maluje 
w ponurych barwach obraz całego zajścia. Alimo 
to zeznania jego są dla oskarżonych dość korzy­
stne gdyż nie rozpoznaje w żadnym z nich spraw­
ców, a co do niektórych nawet wprost zeznaje 
uniewinniające

Drugi świadek, młody żydek Scharf, w wy­
sokim stopniu obciąża oskarżonych, przy czem 
nadmienia, że podczas zajścia, widząc, co aię 
dzieje i przewidując już wówczas potrzebę świad­
czenia w sądzie, robił sobie notatki na miejscu, 
tak długo, aż go ktoś ostrzegł że czynność jego 
zdradza uwasę i może ściągnąć niemiłe dla niego 
następstwa. Szereg krzyżowych pytań przez obronę 
postawionych, świadka nie wyprowadza wcale 
z kontenansu.

Burmistrz i poseł dr. Jakliński wchodzi na 
salę, jako trzeci z rzędu świadek Zeznania jego 
pożyty wnegn dowodowego materyału nie dostar­
czają, gdyż nie może rozpoznać winnych, nawet 
tych, którzy go w tak straszny sposób uszkodzili 
na ciele.

Obrońcy stawiają wniosek o zawozwau.e kilku­
nastu świadków odwodowych, co do czego uenwaia 
sądowa zapadnie jutro.

Telegramy iłowa solspio“
W ie d e ń ,  12 listopada. Cesarz przyjmo­

wał wczoraj popołudniu Gołuchowskiego 
a następnie  Badt niego i Banffyego — każdego 
osobno.

W iedeń , lii listopada. AVczoraj krążyły 
tutaj rożne wieści na  tem a t  b l i s k i e g o  
p r z e s i l e n i a  g a b i n e t o w e g o .  Były to 
sam e bezpodstaw ne kombinacye. odnoszące 
się do osoby m in is tra  tinansów. Wieści te 
urosły na  tle audyencyi węgierskich ministrów 
u cesarza  po mowie Bihńskiego o cz te rna­
stym  paragrafie. Af o g ę  w a s  z a p e w n i ć ,  
ż e  B i l i ń s k i  n i e  p r z y ł o ż y ł b y  i ę k i  
d o  r z ą d ó w  n i e p a r l a m e n t a r n y c h .

W ie d e ń  12 listopada. P ism a tutejsze 
donoszą, że E benhoch  stanowczo i ka tego­
rycznie odmówił przyjęcia godności prezydenta. 
W skutek tego w ybrani być m ają  : prezyden­
tem : A b r a h a m jw ic z , I. w iceprezydentem
K ra m a rz ;  co do II .  w iceprezydenta  zdania 
podzielone.

Ninomu me wolno wątpić o tein, że me 
m ożna na czas dłuższy odkładać rozstrzy­
gnięcia przesilenia wewnętrznego, P a r la m e n ­
tarne  i konstytucyjne załatwienie sprawy 
prowizoryum  rządowego — z wykluczeniem 
każdego .nnego sposobu — uchodzi u wszyst­
kich miarodajnych czynników za najpilniejszą 
potrzebę monarchii. Alinisterstwo hr. Baae- 
niego me je s t  już uw ażane jako gw araneya 
zaspokojenia tej potrzeby. Z tego wynika, że 
par lam entarne  przesilenie może każdej chwili 
zmienić się w m misteryalne, przez co p rze ­
dewszystkiem usun.ętąby zosta ła  osobista 
przeszkoda, u trudn ia jąca  załatw ienie  kw^estyi 
prowizoryum.

To też obecne położenie w ew nętrzne u- 
cbodzi w sferach politycznych za niemożliwe 
i nieznośne, a w skutek tego i stanowisko mi- 
m ste is tw a  Eaaeniego, lako zupełnie zacnwia- 
ne. Zdaje się, że chwilowo zeszła na drugi 
p lan myśl o n iepa r lam en tarnem  ro zw iązam u  
trudności ugody — a z tego wynika sam o 
przez się, że należy zapew nić za łatw ienie  
tej sprawy na d iodze parlam entarnej.  Ponie­
waż gabinet Badeniego absolutnie  nie może 
dać tej gw arancyi — to logiczną konsekwen- 
cyą tego faktu je s t  wniosek ze kwestya zm ia­
ny osob będzie om aw ianą, a istniejące j J ż  
ocidawna przesilenie, przyjąć musi formę za­
ostrzoną.

W ie d e ń ,  12 l istopada. A. J t .  Presse do- 
j n o s i :  Cesarz  przyją ł wczo>aj n» audyencyi 

m m strów  ( l o ł u c n o w  s K i e g o ,  i *  d e  m e ­
g o  i B a n f  f y ’ eg°-  Audyenc-ya w ę g .e rs k -e g .  
p rezyd enta  m inistrów, o d b i ła  s.ę popołudn u f t r w a ła  półtorej godziny, ^ s t ę p r n e  p o jaw ił  
s ię  u cesarza  B ad em  > b a w ił  tam przez trz? 
k w a d ra n se ,  a po mm  Dył prz J?  y P »
dzinnej audyencyi Go łuchow ski.  Ju  
w n ętrzn a  ob jaw y  dowodzą, że w ro z st r - rg a ją -  
cych  o auatr. polityce sferach, C-. A ' ' ' . 
w a żn e  narad y.  Na p o d s ta w  > te<dy D 
k o n ieczn ośc i  należy przypuszczać, e pi 1 . 
me wew uętrzne musiało ti kze by p 
m iotem  obrad. , f

W ie d e ń ,  1 2  listopada. Steyskal *zef po- 
licyi wiedeńskiej, ina niebawem zło y .1 
urząd  wskutek przedwczorajszy! ii
s tudentów. „T ,

D e b re c z y n ,  12 listopada. Na dworcu m 
tejszym na ta r ły  na siebie dwa pociągi, oso 
bowy z Budapesztu  i towarowy. Sześciu po 
drożnych mniej lub więcej ciężkie pornos o
r a n v  ^

B e r l in ,  12 listopada. Ber1 1 SP- 
m entu je  p o g ło sk ę , jakoby minister spraw we- 
w ewnętrznych rozporządził ponownie liezn 
w ydalan ia  robotników rosyjskich, zwb z< 
z okolic przemysłowych zacnodnich 
tu tylko o wykonanie znanych rozporządzeń 
daw nie jszych , przepisujących, że do dnia o 
listopada m uszą opuścić Frusy ci obcy rol:)a' 
tnicy, którym pozwolono przez lato p raco * < • 

H a m b u rg ,  12 listopada. Doniesienia za 
granicznych pism o bardzo niepomyślnym 
stanie zdrowia Bismarcka, są stanowczo pr; 
sadzone. Książę czuje się dobrze i jest 
skonałym humorze, pomimo bólów w - 
nóg, które  w ostatnich czasach nieco mu do­
kuczały i zmusiły go uo zaniechania pi 
kiika dni zwykłych przejażdżek. O g^ożn" 
stanie  nie ma mowy.

P a r y ż  12 listupada. W odpuwieńzi na 
broszurę L a  z a r  e s ’ a, który przez op.mę 
znawców pisma i przez facsimile -listów Drey­
fusa i B orde rau ’a (k tóre  spowodowały skaza­
nie Dreylusa) sta^a się udowodnić, że  kam- 
tan wcale me pisa ł de B o rd e ra a ’a i i rze to  
n iewinnie  został zasądzony — oświadcza 
B e r  t i 11 o n, ów znaw ca pisma, którego opi­
nia wpłynęła rozstrzygająco na wydanie wy 
roku  potępiającego, że skazanie  Dreyfusa by­
ło w zupełności uzasadnione.

W Republigue francaise  wyraża się Meli- 
ne  o akcyi Scheurerń -K es tnera  w taki s p o s o b ,  
że pomimo wszelkich wątpliwości nie można 
myśleć o rewuzyi procesu. Bepubligue frant atse 
mniem a, iż wiadomość o tern, jakoby Scheu- 
re r-K estner  zwrócił się do ministra s p r a w i e ­

dliwości jest  takŻ9 tylko manewrem, ale ta­
kim, który m a pokryć odwrót.

P rzypadkow o zdarzyło się, iż właśnie 
dziś rozdzielono w senacie sprawozJanie  o 
zaostrzeniu  postanowień karnych  przeć ' 17 
szpiegostwu podczas pokoju, za co ma być 
odtąd  na łożona  ka ra  śmierci Referent wska­
zuje przytem na wypadek Dreyfusa 1 stwier­
dza słuszne w zburzenie  opinn pubne? ej 
z powodu tego, że Dreyfus nie mógł być uka­
rany świercią.

M a d ry t  1 '2 listopada. Rada mimsti ow 
da ła  polecenie w ybudow ania  2  nowych stat­
ków wojennych, oraz wydała dekreta, mocą 
których gubernatorzy Kuby : Filipinów mają 
praw o udzielać am nesty ' ,

Sofia, 12 listopada. S ub ram t przj j ę ł ' 
t raktaty  handlowo z Anglią i Włochami 

L o n d y n ,  12 listopada. Znowu 
pogłoska, jakoby lord Salisbury miał -ł z '  
tekę sek re ta rz  i spraw  zagranicznych. Wym 
niają lorda L ansdow ne  jako  nas tęp7-?- bfanP" 
wisko prezydenta  ministrów Salisnury ma za­
chować.

A teny , 12 listopada. Agencya « avas 
d onos i ,  że kap itan  Rapotopuio obstaje nr  ̂
z am iarze  osicarżenia księcia Jerzego prze 
sądem  dyscyplinarnym o t o , że książę 
dział dobrze, iż to rpedow ce nie są zaopatrzo 
ne w n a b o je ; kapitan  R. żąda, aby ss^ cl. 
przesłuchano, ale rada  dyscypń a raa  ^
wiła temu żądaniu. Opinia piioliczu- 
r z o n a , ponieważ sądzi, że klęska Grecyi sp 
wodowaną została przez Kilkakrotną zdra ę.

K o n s ta n ty n o p o l ,  12 listopada Na przeo- 
w czora jszem  posiedzeniu pełnbmocn n >w, p 
trak tu jących  o pokój, uregulowano rej ..... 
kw estyę dotyczącą swobodnej emigracyi m s 
kańców  tych okolic, które mują zosta 
cojw Turcyi. W czoraj odbyło się znow 1: -
siedzenie. A m b a-ad o ro ^ ie  starają się . '
po rozum ienie  w kwestyach sporny , u ’

CZaSk o n s t a n ty n o p o l .  i 2 listopada. Czternasty 
a rtykuł traktatu  p o k o j o w e g o  załai ■}> y- ■

cnie te c e ,  . 1,  rozpraw nad 2  W W g ą f f g  
kw estyam i: zmiany kapitulacyi ^
w ania’ osób prywatnach, Am 
miecki v. S a u r m a - J f  l f s i i b ,  yj •_

l i io  dc J a n e i ro  M 
przyjął w drngiera czytaem p io je l  
zaprowadzającego stan oblężenia. ,

W ładze sa puekonane , że z zumacnem 
na prezydenta mą ścisły związek rozgałęzi o u 
sprzysięzenie.

Z targu pieniężnego 
W ied eń .  11 listopada Aipejskie Towarzy- 

stwo górnicze I32-8U. W ę g i e r s k i e  ak ,ye  ki
d ytow e 3 8 T- —. H c y e  a a g lo £ u sU -.
Akcye banku Union 290 oO. Akcy I
łudniowei 80 50. Losy tureckie 60 u0. Akcye
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sko-Czerniowieckiej 291 '— . 4-procent. galic. 
ob'i ' ac-ye p r o p in a ^ jn e  z 3 8 8 -f r. 9?-90- Akcye 
tytoniowe 154*— • W ęgierskie obiigacye inde- 
m nizacyjne 93-— . Akcye kolei Ebonta! 25-:,-50. 
Akcye banku dla kra jów  koronnych 219*— . 
4-pfOCento*4 węgierska renta zdoła 122-15 
Akcye banku zwią&towegh 151 -ÓD. Węgierska 
r s n ta  pap ierow a 99-95. Kredy owe ziemskie 
454’— . Kredyty 3 5 4 '—. R i mi m ran ia  256 50. 
Hu bel pap e owy 128 *50 Usposobienie 
silne.

B e r l i n , dnia 1 1  listopada. Kredvtv 
au«tryackie 2 2 1 7 5  JfafRj państwowa 142-75 
K om andyty  198*75, L a u ra  174 50, B ochum er  
195 25, H arpene '’ 5 87*40, fcoftj Owipreusson 
97-75, Kole Mittelraeor 98*7''. Kolej Meri- 
dirma! 134 8 !l, Kolej Fen*”.’ 11040, R enta  wło- 
^k* r 3-70, po lud. 3 4 -75, Mławfca 99 60, turki 
116-75

G M  d a  x l w « w s .
( Telegram „SI. PohkP).

W ie d e ń .  12 listopada. Targi europejskie, 
pomimo silnych sprawoz H ń  am erykańskich, 
trzym ają  się rłabo. Dlatego i :utaj nastąpiło  
um iarkow anie  cen.

N otow ano: pszenicę na wiosnę
Iż- 4, żyto na wiosnę 8 9 , owies na wiosnę 
6 -8 6 . kukurydzę na nwj c otrwiec 5 -80, 5 79, 
rzepak  na luty 18-75, 1385.

W  spirytusie go. owym n iem a ani obro­
tów ani zm ian  et nv. Notowano od 19 50 do 
19-80.

westya kobieca.*)
Glos „przeciętnej1 kobiety.

Z naczne zwyc ęstw a kobiet n i polu eman- 
cypacyi, v* >-< M isiek  odniesione czasach, 
mnogie roznwf-vv, kongres?, om aw iające tę 
kwestyę, powiuneby w yczerpać tan tem at 
odebrać mu coś z jego żywotności. Tak  nie 
je s t  jedn  k. kweśtpfe ta żyje pośród nas. rb s j -  
m u,e coraz szersze w arstwy i dąży konsc- 
weutnie naprzód

Jakko lw iek  więc odwagą n ie la ia  ja s t ,  
w  obe ; ty lu-zdań, w jra ż o n y c h  przez pow a­
żnych myślicieli zah eruć gł >s w tej sprawie, 
to jed n ak  ze - ianow iska  zwykłej przeciętnej 
kobiety niech nu wolno będzie dorzucić kilka 
prostych, bezprotensycmamych słów, potrącają#) 
o sironę m edotkm ętą  dotąd i przedstawiając; 
j ą  tak, jak  my, nio pionierki postępu i emancy 
pacyi. ale zwykle zadomowione kob :ety ją  poj­
m ujemy. Zapory s taw iane  przez męż z.yzn 
kobiecie w pochodzie em ancypacyjnym , da­
dzą  s;ę niejako usprawiedliwić fałszywym to ­
n ę * ., jaki ru  h ten charakteryzował.

Nie wywie; ł  on bowiem wrażeniu, jako!)y 
dążył do uzyskania  kobiecie odpowiedniego 
s tanow iska  w sp o ł .czeńs  wie, lecz miał po­
zory gwałtownej walki o byt, w zdobyciu na 
równych p raw ach  jednakow ych  posterunków  
u rzym ania  i egzystencji.

Nic w.ec dziwnego, że mężczyźni bronili 
wytrwale tei sz tu rm em  zdobywanej twierdzy, 
zagrożonei koukureneyJ kobiecą.

Ruch ten obniżył niejako godność kobie­
ty. s taw iając korzyści m alaryatne  za główny 
cel jej dążności, a usuw a,ąc  n i p lan drugi 
sam ą istotę rzeczy i główną jej treść.

Jakkolw iek bowiem zbaw ienną  byłaby 
niezawisłość kobiety pod względem ma tery al- 
nym, w yzw ala jąca  ją  z pod hegemonii m ęż ­
czyzn; nie je s t  ona  jednak  jeszcze  os ta tn im  
w yiazem  jej dążności. Nietylko chlaba., ale i 
odpowiedniego s tanow iska w społeczeństwie 
pragną kobiety.

Czyż nie trak tow ano  jej aa tąd  zawsze 
fałszywie? Niewolnice w starożytności, bo 
żyszcze wieków średnich , pani żyvia i 
śmierci, kap łanka domowego ogniska to znówr 
bawidełko, nie u w ażaną  była nigdy jednak  z a  
człowieka.

Tej więc wyżyny dosięgnąć, na niej fię 
z godnością utrzymać, powinno być zadaniem 
kobiety. Niech jej nie wielbią, nie pieszczą, 
ale niech jej nie krzywdzą pogwałceniem 
praw  człowieka. Kobietę od dzieciństwa k r ę ­
pują więzy konw enansu , nie dozwalające jej 
wyrobić samodzielności, a ścieśniony zakres 
jej otoczenia, n :s  dający jej nabyć d ,sta te  - 
eznej znajomości ludzi, czym ją często ofiarą 
tej wadliwości wychowania, z niemożliwością 
pow etow ania  fatalnej omyłki.

.Mężczyzna rozwijany samodzielnie, po 
stokroć swobodniej żyjący w świecie m iał 
drogę do s tw orzenia  sobie eg/.ystencyi, otw- »r- 
tą  na.w szystkich  polach. Kobiecie, ujętej w cia­
sny krąg swego przez aczenia, jedyną drogą 
do zyskania  odpowiedniego s tanow iska  w św ie­
cie, ot wierało małżeństwo. A ileż to razy pizez 
n iedobr nie charak terów  stało się ono n ie ­
szczęściem jej życia.

I  tu  znów rzuca Się w oczy jaskraw o 
niesprawiedliwość wyrządzona kobiecie.

Mężczyzna, posiadający niepodzielne p ra ­
wo wyboru, już samym- trybem życia w y ra ­
biający sofcie znajomość ludzi, jeśli naw et po­
pełni omyłkę n iefortunnym wyborem, ma zu­
pełne p raw o odwetu. Jeśli  bowiem kobieta, 
żona, z a ihow an iem  się swojem  rzuci cień j a ­
kiś na siebie, okaże się niegodną stanow iska  
żony i matki, jes t  on w zupełnem prawie 
zrzucić z siebie te więzy, odzyskać swobodę 
zgodnie z opinią publiczną, która, gdyby tak 
me postąpił, uznałaby  go niegodnym i nie 
um iejącym  bronić swego honoru.

K obie ta  zaś, k tó r i j  wybór tak ograniezo 
ny, częściej ma sposobność zawieść się. 
W zam ian  za świeżość uczuć - niewinność 
myśli, o trzymuje często pod m aską powierz­
chownej stateczności i faryzeusznskiej uczci­
wości, indywiduum  stojące poniżej pojęć m o­
ralnych, me mające wyobrażenia o honorze i 
uczciwości, które  ponadto  w sposob najbru- 
laimejszy manifestuje swoją przewagę.

Pogarda pow sta ła  w umyśle k duety n e 
upow ażnia  jej jed n ak  n a  podstawie kodeksu 
opinii publicznej do z rzucenia  z siebie tych 
w strę tnych  i ciężkich więzów Nie znajdzie 
w niej ona z pew nością  poparc ia  ani pobła­
żania. Potępienie, to wyrok na kobietę  w tym 
wypadku. I  nikomu n a  myśl nie przyjdzie, 
że u jm ą godności kobiety je s t  żyć z cz łow ie­
kiem, k tórym  pogardzać musi, żyć dla wzglę-

*) Pomieszczając glos niniejszy, zastrzegamy 
się, że nie na wszystkie zapatrywania szanownej 
Autorki moglibyśmy się zgodzić, fied

i m n — iin iw iw  n i iriniiniiir rm ' ' -

dow m ate ry ilnych  czy towarzyskich, podczas 
gdy każdy uważa, że u jm ą  honoiu  mężczy­
zny je s t  żyć z kobietą, niegodną jego s z a ­
cunku. Gdzież więć to row noupraw m en ią  i 
spraw iedliw ość?

Dążeniem więc kobiety, w tym ruchu 
em ancypacyjnym, wyrobić sobie takie s ta n o ­
wisko, aby jo; na równi wolno było bronić 
swej godności, jak  mężczyźnie honoru.

N :ech więc świat przestan ie  sądz.ć k o ­
bietę jako kobietę ale niech j ą  t rak tu je  na 
równych p raw ach  człowieczeństwa a cel jej 
zostanie oriągnięty.

Marii tu na  myśli dopuszczanie  kobiet 
do studyów filozoficznych w Austryi. Dlaczego 
tylko ten jeden w id z ia ł  zostaje jej o twarty?

Czyż nie jes t  to także ograniczeniem 
swobody osobistej, nie dozwolić kobiecie po 
la tach równej pracy i studyów gnrmazyałnych, 
obrać sobie zawód, ku k tórem u skłaniają  ją  
jej zdolności i zamiłowanie. Czy uczyniono 
to ze względu na słaby organizm kobiecy? 
Beż p iaca  profesorska jest  jed n ą  z na jba r­

dziej wyczerpujących i żm udnych, stoi ona 
prawie na row m  z medycyną, najsilniej 
wstrząsającą nerw am i i niszczącą zdrowie. 
Medycyna m a przynajmniej to za sobą, że 
dając społeczeństwu w kobiecie lekarza od­
daje mu niepoślednią usługę. Kubie ta-lekarz  
już z tut 1 u 5 obd rzuiia tkliwszemi uczuciami, 
sum ienniejsza w pełnieniu swych obowiązków 
stanie się p iaw dziw ą opiekunką cierpiącej 
ludzkości i wniknie lepiej w jej me lulę. Ku 
b ie u  jako lekarz chorób dziecięcych i kob ie ­
cych je s t  urzeczywistnieniem pragnień ogółu 
a gorąco wyczekiw ana, tysiące błogosławieństw 
zm e.ze  w nagrodę swej p rac , .

Filozofia, a raczej jeden z najniewd/.ię 
czniejszych zawodową profesorski i tych nie 
może się spodziewać ezuitatow.

Dlaczego więc nie dopuszczono kobiety 
na inne wydzia ły?’ — Pom ijam  fakultet p ra ­
wniczy, bo jakkolwiek me wątpię, że kobieta 
pole dłaby być sędzią zupełnie bezstronnym, 
a na i .tu więcej .jak u mężczyzny rozwinięta 
przenikliwość kobiety oddałaby niejednokro­
tnie niepoślednie usługi, wyświetleniem nie 
jednej z a wikłanej sprawy ; to jed n ak  być mo­
że, że częściej powodując się sercem*, łatwiej 
szłaby za jeg > popęd, m a zarazem  n iedos ta ­
tecznie odpowiedziałaby wymaganiom praw a 
i ust iw. N tomiasf adw okatem  przy ła tw ie j­
szej i barwniejszej wymowie, prędszein o r ien ­
towaniem się w sytuacyi; przy wrodzonej ko­
b ie c o ,  pewnej dozie pizebiegłości i sprycie 
mogłaby się s tać  znamienitszym od m ęż­
czyzny. Mmem zdaniem jednak zawód to 
me odpowiadający pojęciom etycznym ko­
lt ety.

Choć Szczytnem zadaniem  byłoby bronić 
dobrej spraw y i pokrzywdzonych ; to jednak  
jakże  mało tych spraw istotnie czystych, jak  
mówią iewinnie oskarżonych!

Zwykle ludzie co popadają  w kol-zye 
z kodeksom i ustawami, nie są zupełnie bez 
winy

Ażeby więc być d n t ry m  adwokatem i 
odnosić korzyści z tego zawodu, musiałyby 
kob ety soln dzić z drogi prawdy, rzucać  się 
do tysiącznych drobnych wykrętów i sztuczek 
a naw et czasem popadać w kolizye z wła- 
guem sum ieniem . Społeczeństw o zaś p o ­
wi nn i  przestrzegać, ażeby w kobiecie u t r w a ­
lić to, iż powinna i»ć zaw sze  drogą prawdy ; 
gdvz o tw arcie  j Qj różnych zawodów, nio 
zw aln ia  jej z wielkiego zadan ia  matki i wy­
chowawczymi młodego pokolenia.

Zrozumieć jed n as  n :e mogę dlaczego 
kobiety nie dopuszczono do studyów tech n i­
cznych ?

Ależ to zawód, któryby najlepiej odpo­
wiadał usposobieniu i duchowem u uposaże­
niu kobiety! Wyżej rozwinięty u kobiety 
zmysł estetyczny, żywsze pojęcie harmonii, 
w d z ię k u  i p iękn i ,  rozpowszechniona zdolność 
do rysunku, dozwoliłyhy kobiecie, szczególniej 
w dziale architek tury  wznieść się do niepo­
śledniego poziomu, a dzieła jej fantazyi i gu­
stu  podniosłyby przynajmniej do estetycznych 
form, przeciętną architekturę  budowuiczą

T ru d n o ść  p rzedstaw iałaby  nauka  matę 
matyki, w której kobiety zwykle słabe r o b ą  
postępy. Wynikiem to jednak  braku zam iło­
w ania  do tego suchego przedirn tu, k tó iy  
znikłby niezawodnie ze świadomością, że ono 
przyczyni się do otwarcia wrót umiłowanego 
zawodu. B adan ia  bowiem uczonych w ykatały , 
że umysł kobiety dostępny tym sa nyin wy­
żynom wiedzy, co męski, cha a k t *  zaś jej 
wznieść się może do tego sam em  stopnia 
stałości i dzielności.

Niepotrzebna zaś do studyów technicz­
nych znajomość języków martwych, ułatwiłaoy 
kobiecie szybkie uzupełn ien ie  zakresu wy­
kształcenia kobiecego, gruntowneini w iadom o­
ściami z m atem atyki fizyki -tp. i rychły wstęp 
na ten wydział. Dający się zaś wszędzie 
odczuwać brak sił technicznych, powinienby 
się stać wymownym rzecznikiem rzu-onej tu 
myśli, a tym sposobem nie długo dułyby się 
uzupełnić te luki. W obec tego więc zagadką 
is to tną jest, dla.czego tylko wydział filozofi 
czny otwiera swe podwoje kobietom ? Czy 
sfery decydujące szły tu tylko za głosem 
ula, tego zw ycza ju ,  zrzucającego wszystkiej 
cięższe zadania na barki kobiety ? Czy z chlu­
bą ula kobit ty przyszły do przekonania, że 
na wypaczony kierunek wychowania m /odzie­
ży i sm utne jego rezultaty, kobie ta  wpły­
wem swym i tkwiącym  w naturze  jej dar im 
wychowawczym najlepiei oddziałać potrafi ? 
A może obawiano się, ażeby w razie zupełnej 
swobody nie odwróciły się całkowicie od tego 
ciężkiego zawodu, w chwili kiedy wpływ ich 
mógłby być użytecznym?

Dążenie  do pracy i samodzielności tak 
silnie obudzone w kobiecie w ostatnich cza ­
sach, deje rękojmię, że na każdein polu sta­
ną całe zastępy sumiennych i gorliwych pra- 
cnwmezek. niech jednak  me k rępu .ą  swobody 
kobiety niech i jej wolno będzie kroczyć do­
wolnie obraną  drogą i dosięgnąć tych sa­
ni vch p aw -  p raw  człowieka. la d ea .

latka feminizmu.
Co zostanie za sto lat z krzykliwych 

onjawów ruchu  feministycznego, kb r tgo  
jesteśmy świadkam i w latach o s ta tn ich?  
„Zwycięstwo spraw y ? “ — odpowiadają zw o­
lennicy ruchu, a zwłaszcza jego zwolenniczki: 
„Z poranienie" -  mówią przeciwnicy. A ci 
ostatni, jako a igum ent,  popierający ich zdanie, 
dodają :

— Czy znalazła się cnoć jedna ręka ko­

bieca, ktoraby złożyła kwiat, na grobie matki 
feminizmu w se tną  rocznicę jej śm ie rc i?

M atka fem inizm u? Któż to rasi  ? Eruayci 
powiedzą nam, iż imię j e j :  M ary Wollsto- 
nacraft Godwun. Któż ją  dziś zn a?  k tóra  
z feministek poczuwa się względem niej do 
obowiązku wdzięczności?

A jednak  ona to pierwsza w świecie 
ucywilizowanym sformułowała hasła, u zn a ­
w ane  dziś przez feministki za swoje, ona 
p ierw sza nietylko w skazała  kobietom zakres  
działania, ale s ta ra ła  się określić środki do 
urzeczywistnienia  ideałów feministycznych.

Córka robotnika, u rodzona w r. 1759 
w okolicach Londynu, Mary W ollstonecraft 
spędziła  młodość w w arunkach  fatalnych. 
Ojciec był ty ranem  domowym, m atka  m ę­
czen n icą ,  córka ofiarą. Nadto siostra Mary, 
Eliza, poszła jak  najgorzej za mąż. Wszystko 
to sprzyjało rozwojowi myśli em ancypacy j­
nych w umyśle dziewczęcia, które w 28 roku 
życia napisało  p ierw szą  swą pracę pod ty tu­
łem : „Myśli o wychowaniu dziewcząt i roz­
m yślania nad postępowaniem kob.ely w głó­
wnych m om entach jej życia44. Rękopis dzieła 
zaniosła m łoda autorka do wydawcy Johnsona  
w Londjrne . Księgarz poznał się na talencie, 
kazał pierwszą pracę. Mary drukować, zapro­
sił ją  do w spo łp raeow urjtw a w Przeglądzie 
euatitycznym , który zyskiwać zaczął Obszerne 
koła czytelników, skłonił wreszcie młodą 
autorkę do napisania „Opowiadań moralnych 
dla dziec i-4, rodzaj bajek pedagogicznych 
z podkładem  filozoficznym, co nie było n a d ­
zwyczajnością w końcu X V III .  wieku. W ciągu  
roku Mary p rze tłum aczy ła  nadto  dla swego 
wydawcy „Zasady o tyk r4 t ta lzm ana i „.Szkice 
lizyonomiuzuo -1 Lavatera.

W owym czasie księgarnia  Johnsona  
była punktem  zbornym ula intełigoncyi lon­
dyńskiej. Mary W ollstonecraft spbtfcała się 
ta in  z pisarzami, którzy z czasem wielki 
wpływ na jej twórczość wywierać zaczęli. 
Jednym  z nich był T om asz  Tayde, przyjaciel 
B enjam ina Frankltna , drugim William G id  
win, zagorzały zwolennik encyklopedystów 
francuskich Pod ich wpływem pow stało  w r. 
1792 pierwsze dzieło czysto teministyi zuo, 
trak tu jące  o p rzyznan ia  praw  kobiecy pt.
„ A  Vm & katim  u f ihe ltiyk ts  o f  W oman . 
Był to już mafiifeBt partyi nojującej. A utorka  
domaga się dla kobiety me przywilejów, lecz 
praw . Kobieta w dziele tem rozw ażaną jeot 
wszechstronnie : wychowanie, strój, m ałżeń­
stwo, związki legalne i nielegalne, obowiązki 
żony, matki, córki — wszystko to au to ika  
iozw aża po kolei, a wszystko z tą  myślą 
przewodnią, Ze kobiecie źle się dzieje w spo­
łeczeństw ie  uowoczasnem, głownie wskutek 
niejasno określonego stanowiska, jakie zaj­
muje.

J e d n o  z dwojga: albo trzeba powrocie 
do zwyczajów starożytnego W schodu i zam knąć 
kobietę w gmeceach, aloo też o tworzyć przed  
rwą wszystkie drzwi, dopuścić, aby s ta ra ła  się 
być użyteczną we wszystkich bez wyjątku 
(.ziedzinach pracy ludzkiej w miarę sił i ś ro d ­
ków.

Książka rozeszła się szybk > po Anglii, 
Niemczech, Skandynawii, Do dziś dnia me 
wiasty, przem awiające na mityng ca femini­
stycznych, używ ają argum entów, głoszonych 
w r. i 792 przez Mary Wullstoueeraft. Tylko 
we Francyi nie miała powodzenia, bo n ad ­
chodząca  burza rewolucyi me pozwalała  tam  
z r .racać  uwagi na p raw a płfii jedne j,  skoro 
na porządku dziennym iniały s tuuąć p raw a 
ogoine człowieka.

Niczego tam me brakło w (ym „m anife­
ście": ani dem askow ania  obłudy myskiei, k tóra  
pod m aską  galanteryi dąży do celów sam o­
lubnych, ani utyskiwań, iż wszy tkie praw a 
pisane są przez mężczyzn, pam iętających tylko 
o sobie i s tawiających na pie"wszym planie 
swojej płci przywileje. Ale obok tego nie b r a ­
kło i nauk  moralnych dla kobiet, k tóre  pod 
skrzydłam i „aniołów dobroci-- ukrywają  szpony 
„szatanów złości-4.

Biedna M a r y ! T ak  dobrze znała  teoryę 
niedoli niewieściej a sam a nie umiała tejże 
niedoli uniknąć w praktyce życia. W  34 roku 
życia s ta ła  się ofia-ą pierwszego lepszego bla- 
giera, który wymownie um ia ł  rozp raw iać  o 
miłości. Był to niejaki Imluy, z k tórym  udała 
się do Paryża  w epoce najgorętszego te rro ry ­
zmu W końcu, nic tnegąc ż; ć dłużej z czło- 
wieKiem, który jej nie kochał , nm szanow ał, 
w sam obójstw ie szukała  punktu wyjścia. P o ­
wróciła ao Londynu i rzucała się drJ Tamizy. 
Ale śmierć j «j nie chciała. W r. 1795 wyszła 
za mąż za Godwina, insp ira to ra  swych dzieł 
młodzieńczych, słynnego już wówczas roman- 
sopisaiza, który świeżo napisał najlepszy swój 
u tw ór p. t. „Caleb W ill iam s-4. W r. 1797 m ał­
żeństwu urodziła  się córka, późniejsza żona 
Shelleya. W parę miesięcy później m atka  fe­
minizmu zakończyła żvcie.

Sto lat mmęło Od jej śmierci. Czy się co 
zmieniło w leoryi p iaw  kobiecych ? Nic, albo 
bardzo niewiele. A kto d/9ś z niechęcią wspo­
mina o dążeniach feminizmu, niech sobie przy­
pomni. iż w końcu X V III  wieku Mary W oll­
stonecraft p ragnęła  tego samego. Wszystko 
j a z  b y ło . .  K ur. Warsz.

Kolo a zdrowie kobiety.
Jed n o  z pism niemieckich, poświęconych 

hygieioe, zamieszcza następujące uwagi.
Dia zupełnie zdrowych kobiel jes t  u m ia r ­

kowane używanie koła tak samo, ja k  dla 
mężczyzn hygienicznem Do kobiel tych zali­
czamy atoli te tylko kobiety, które już są n a l e ­
życie rozwinięte fizycznie — a więc te, k tóre 
skończyły co najmniej 18 rok życia. To też 
do tej tylko kategoryi kobiet odDOs/ą się p o ­
niższe u w a g i-

"Ożywanie kola jest dla kobiet doskonałą  
gimnastyką ciała, zw łaszcza dla tych, które 
w domowern gospodarstw ie bardzo gotJL.de 
pracują. W prawdzie używają ono dużo ructiu, 
spełniając swe obowiązki, jak  kuchnia, dzieci, 
m aszyna ho szycia i t. d. — alo ruch wyni- 
ka.,ący z tych za t iu d m eń  nie jest gimnastyką 
w hygienicznem znaczenia  tego s łow a ,  bo 
w kuchni dym, w pokojach pył a ptzy szyciu 
schylone plecy z rządzają  wielo szkody. Płuca 
potrzebują  świeżego powietrza, bogatego w o- 
zon, wzmacniającego nerwy i orzeźwiającego 
zmysły.

N atom iast jazd a  na  kole, w urniarkowa- 
nc.n tempie, na  świeżern powietrzu , wiosuą, 
jesienią, w każdym razie, a la tem  w cieniu 
lub rychłym  rankiem, czy e n ło a n jm  wieczo­
rem -  musi przyczynie się do podniesienia

i orzeźwienia ducha, do wzmocnienia nerwów 
i muszkułów, do przyspieszeniu obiegu krwi 
w żyłach. Energiczna p raca  muskułów z m u ­
sza do głębszego oddychauia, dzięki czemu 
krew zyskuje więcej azotu, więcej żywności, 
k tóra  dobroczynnie działa także na wszystkie 
inne  organ i. Dla tego poleca się um ia rkow a­
ną jazdę  na kole tym kobietom, które cokol­
wiek cierpią na nerwy i błędnicę.

Ja z d ę  na kole polecić należy wszystkim 
mającym słabe  płuca, używanie koła wpływa 
także korzystnie na  d u c h a ,  w zm acniając  
przedsiębiorczość, z im ną krew wobec niebez­
pieczeństw i poczucie pewności jieme.

W szystkie  te korzyści mogą jednak  tylko 
wtedy n a s tą p ić , jeżeli nie traktuje się jazdy 
na  kole, jako  sp o r tu ;  przesada bezw arunko­
wo musi szkodzić. K ażda kobieta, chcąca u- 
żywać koła, powinna przedewszystkiem sama 
sobie odpowiedzieć na  pytanie jak im  jest 
jej cel ?

Jeżeli  chodzi tylko o względy zdrowia 
lub przyjemności, to zgoda ; niechaj jednak 
/a d n a  kobieta nie próbuje jazdy na kole, j e ­
żeli — chociażby w diugim  rzędzie — deoy- 
dująceiiii były dążenie  do emancypacyi, p ró ­
żność lub chęć podoham a się, gdyż w tych 
rabach kobiety zan iedbają  zwykle względów na 
zdrow ie  i własne dobro

Dalej jeżeli kobieta przekona się, że 
choćby tylko chwilowo ucznw a jakieś bole 
fizyczne, to bezw arunkow o powinna poradzić 
się lekarza, zanim zacznie uZywać jazdy 
na  kole.

Aby nie połykać pyła i innych szkodli­
wych riuileryj, pow inny cykli >tki omijać drogi 
pełne kurzu, zw łaszcza przy w ie t rz e ; z m ęż­
czyznami niech nie wdają się we wyścigi; 
aby lego um knąć niech ja h ą  zawsze na p rze ­
dzie. / b y t  szybka jazd a  wywołuje nad mierny 
wysiłek serca, co sprow adza najszkodliwsze 
następstwa dla togo organu. Nieraz nadmiar 
ny wysiłek serca, wskutek zbyt szybkiej jazdy 
kołem, sjirowadził śm ierć  natychmiastową.

Bkoro tylko kobieta przekona się, że ja 
z ta  na kolo nie jes t  dla nmj zd ' o\»ą, niechaj 
natychmiast jej zaprzestanie.

Jeszcze słów kilka o kostyumie — ze 
stanowiska hygieny. Ubiór powinien być su 
kienny. Podszewka ma być z jedw aniu , aby 
k"ło mogło swobodmo się poruszać. G orset i 
pvsek stanowczo należy odrzucić. Sjiodnia 
odzież pow inna  być z we/ny.

K ibieta, która  zastosuje się do powyz 
szych rad  i wskazówek, z pewnością przeko­
na się, że jazda  na kole me za: „kodzi jej 
zdrowiu ]Jr. S.

Z mody.
Na tegoroczną zimę przepisuje moda koł­

nierze z łasicy i lisów niebieskich, które mają 
być obrabiane dla płaszczy, po Ibitych grono­
sta jam i i czmczil lą Drogie nieco, niemniej 
jednak  piękne, nęcą oko, panie toż nasze 
przy jm ą z pewnością z radością świeży ten 
kaprys swej ulubienicy. Mimo tego jedifak 
soboie i a s trachany  nie p rze s tan ą  jeszcze 
być ulubionemi, a kanadyjski borsuk z ogo­
nam i nie przestanie jeszcze tak rychło zdo­
bić szyje kobiet, jako  boa. Nie należy również 
wątpić  o tańszych, a jednak także również 
pięknycn imitacyach. W samej Francyi by­
wają one w yrabiane z 93 milionów skórek 
zajęczych, nie licząc już olbrzymich wyrobów 
ze skorek kocich w M ontm artre , St G erm am  
i Fon ta ineb leau

Świat mody stał się naw et w ostatnie!) 
czasach przedm iotem  badań psychologów 
Twierdzą oni, że pomiędzy paniami, a ulubio- 
nemi przez nie futrami, istnieje szczególna 
zgodność, tak scisła, że można naw et z tego 
powodu wy.innwać pewne wnioski, dotyczące 
charak te ru  i usposobienia kobiety.

I  tak, kobieta, zdradzająca szczeg lne 
zam iłow anie  do gronostaj, posiada najczęściej 
duszę czystą, duam ą, burzliwą; nosząca astra-  
c h a n y — jest  niobezpieczną dla swego zm ien­
nego humoru; lubująca się w łasicach odzna­
cza s>ę głębokim rozsądkiem, niemniej j e ­
dnak je s t  zimną i wyrachowaną.

Kol ieta w futrze sobolowein jest z pe­
wnością zalotną, łagodną i szczodrobliwą, 
w czincz.lli — sk rom ni,  w błękitnych lisach 
— zdradza charak ter  despotyczny, lecz jes t  
zarazem  znudzoną. Najpochlebniej p rzed s ta ­
wia się charak ter  i usposobienie kobiety, lu ­
bującej się w futrach bobrowych. Umysł peł­
ny i wynalazi-zy, jest skrzętną  i pracowitą 
i umie pokonywmć rozmaite przeciwności 
i trudności

W iew ióiki szare  n e są tak pojedyńcze, 
jak  się na pozór wydają. Zdradza ją  one ob łu ­
dę, należy więc ich unikać.

Bzaro i czerwone lisy, jakoteż piżmaki 
zostały tak brzydko przez psychologów op i­
sane, że z pewnością  kobiety wystrzegać się 
będą noszenia ich po wieczne czasy. Zdaniem 
tych znawców, zamiłowanie w tych futerkach 
zdradza chyt.rosć, przebiegłość, niewierność, 
ale zarazem  tem peram ent ognisty i najwyż­
szą uczonosć

F u te rk a  łabędzie — oznaczają  czystość 
i niewinność, są też dlatego właśnie n a j­
częściej ozdobą dzieci i młodych dziewczątek.

Ici la.
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R o z m a i t o ś c i .
H y g le u a  m a łż e ń s tw a .  W akadem ii m e­

dycznej w Buffalo wygłosił n iedawno lekarz, 
p. Rulison, c iekawy wykład, w którym zw ró­
cił uwagę na n iebezpieczeństwa, grożące ro ­
dzajowi ludzkiemu, skutkiem nieostrożności 
przy zawieran iu  m ałżeństw  'V skazał na s ta ­
rożytnych Greków, którzy wybierali na żony 
kobiety, zalecające się zdrowiem  i siłą, i z a ­
znaczył, że dzisiaj, kiedy wpływ d/.iedziczco- 
sci zosta: na  w o lu  punktach  stwierdzony, na 
loZy najpoważniej rozw ażać stronę hygieni- 
ezuą  małżeństwa. Zarówno mężczyzna ja k  i 
kobieta nie powinniby zaw ierać związków 
małżeńskich, gdy są  dotknięci jaką  szczegól­
ną  ułomnością fizyczną lub umysłową. Ludy 
uzikte tępią słabych, ludy cywilizowane robią 
co mogą, aby chorych utrzym ać przy życiu. 
Ztąd zdaniem  dra UuhsoiTa mnożą się p rz e ­
rażająco przestępstwa, choroby umysłowe 
Oraz inne. Należałoby istotnie zastanowić się, 
czy państwo me ma obowiązku zaojn kować 
się życiem i zdrow iem  przyszłych pokoleń, 
podobnie, jak  się opiekuje życiem i mieniem 
obecnych. 1 ’rzeciw dyfterytowi, odrze, szkarla­
tynie, choierze zarządca państwo wszelkie
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możliwe środki ostrożności, gdy natomiast 
niema żadnego zabezpieczenia przed małżeń 
stw am , które grożą państwu chorem potom­
stwem Brazylia  jest chyba edyn^m krajem 
gdzie wyższe klasy towarzyskie sam e utw o­
rzyły sobie prawo, ktorego przepisy nakazują, 
aby każdy mężczyzna, pragnący wstąpić 
w związki małżeńskie, p rzedstaw ił świadectwo 
jednego lekarza lub kilku, iż wolny jes t  od 
niebezpiecznych chorób. Na ostatnim ko gre- 
sie kob;ecym w Paryżu  powzięto również po­
stanowienie, aby rodzice żądali od swoich 
przyszłych zięciów świadectwa lekarskiego, 
co do ich zdrowia.

Dr. Rulison w końcu zaproponował, aby 
wszystkie dzieci, chłopcy i dziewczęta  od at 
12 do 15 badane były co do warunków fizy­
cznych i historyi rotlzinnej, i następnie  dzie­
lono na trzy k lasy; w pierwszej znaleźliby się 
tacy zdrowi, których rodowód wykazał, iż 
w ciągu trzech osta tn ich  pokoleń nie było 
chorób dziedzicznych, w drugiej zdrowi z temi 
samem! właściwościami, p o c ’ąwszy wszakże 
tylko nd dziadów ; w trzeciej — reszta. N a ­
leżący do tycn kl „i m igliby się pobierać tylko 
między sobą.

K ró lo w a  le k a rz e m .  Od pięciu lat, jak  
donosi hi.gn.ro, oddaje się królowa portugal 
ska z n am ię tn o śc ą  s tuuyowauiu m edycyny ; 
w bardzo wielu w ypadkach , szczególniej
w swojem najbliźszem otoczeniu zużytkowała 
ona ze skutkiem  swoje wiadomości z dzie­
dziny medycyny, te iaz  zaś postanowiła
wyzyskać ja  dla usługi biednych. Po jednej 
zc swych podroży po Portugalu, w czasie k tó­
rej królowa zwiedzała szpitale, miejsca kura  
cyjoe i zakłady dobroczynne — ułożyła
przy pomocy najznakomitszych członków m e ­
dycznego fakultetu Portugalii plan, który z a ­
sadno zo zmieni publiczną służbę san ita rną  
W ezwała wszy.-tkicii chętnych do u u F
lania pomocy a zam ożnych lud i, jakoteż d u ­
chownych i lekai zy, ażeby popierali jej dzieło.

A ro m a t  ow oców  Na okpeślaśie tego, co 
fiancuzi w owocach nazywają^nr/M ot, a niem- 
cy Gewiirz, używamy wyrazu aromat. Nie jest 
on dosyć trafnym, ale lepszego nie znaleźli­
śmy i ten się utarł. Chodzi nowiem o to, że 
arom at nić określa samego Udko zapachu  
gruszki, a o tych gfównie 'owocach mówi się, 
że mają aromat, lecz jednocześnie smak i z a ­
pach. Żeby zaś pełność całego uczucia a ro ­
matu dam go owocu posiąść, t rzeba  go k o ­
niecznie jeść  ze skurą J e s t  to wdęc je d n o ­
cześnie smak i woń, jest to specyalna m ie­
szanina cukru, kw a :ó w  roślinnych, pektozy 
i olejków wonnych, które na podniebieniu 
wywiera wrażenie, jako  a ;o m a t  określane. 
Odpowiednio do tego, co najbardziej przypo­
mina, nazywamy a rom at muszkatowym (W il­
liams, pasówka); migdałowym (bera skurzaua);  
różanym (Józofmka). Zresz tą  zgodj zupełnej 
niema tu, bo gdy jeden  zwie a ro m a t  różanym, 
inny przyrównywa go do fiołków lub goździ­
ków. Arom at je s t  tedy cechą niewybitną, z a ­
leżną od sm aku osobistego, a także zapew ne 
od -/.iemi edepłoty lata a może i od podk ład­
ki. Jeden tylko a ,-omat jest  wyraźny i nie 
ulega zaprzeczeniu, t. j. muszkatowy, u wielu 
letnich gruszek, lecz i ten, raz je s t  więcej 
wyraźny, drugi raz zaledwie d i j “ się zauv a- 
ży ć.

Co się tyczy j ibtek, to u nich potrzeba 
odróżnić sm ak od zapa.hu. Smak posiada 
mięso, zapach zaś tylko skóra, w której z a ­
warte są olejki lotne. Jed n ak że  prawdziwi 
am atorow ie  jedzą  jab łka  tylko ze skórą, 
twierdząc, i-,: wtedy dopiero mają pełność 
smaku i czują aromat. Niektóre z jabłek  p o ­
siadają wyjątkowo niejaką arom atycz- 
ność mięsa nawet. Do takich trzeba zali­
czyć tyrolki, gołąbki i do pewnego sto- 
pnia Glogierówki. Alanty posiadają sm ak i 
za razem  arom żt migdałowy, kalwile n,Mi­
nowe i różanki — poziomkowy lub m a ­
linowy i t. p.

Liście pelargonii m lją według „Le Ja rd ."  
być pom ocne na skaleczenia. Należy paię  
liści zm iażlżyć, rozłożyć papkę na kaw ałzu  
płótna i przyłożyć do rany. Liście przywrą 
do niej, zaiam ują przystęp powm lrza i zago­
jen ie  szybko nastąpi.

S ły n n ą  k a u f l t i i r e  z r a b a r u a r i i  w y .a -  
biają we Francyi jak następuje (według Lar 
baletriera) W  chwili gdy liście zaczynają  się 
rozwijać, zrzyna się ich ogonki przy ziemi, 
płucze się ir wodzie, obiera ze skóry, kraje 
na plasterki, m ięsza w misce z ł/3 n i wagę 
miałkiego cukru, pozostawda w spokoju przez 
dobę, a potem się smaży dopóki się ineroz- 
gotują na m anneladę . W yborne te konfitury 
sm akują  jak  najlepsze reuk lo iy

It w es ty a  g u s tu .  Co kraj to obyczaj, 
mówi przysłowie, po tw ierdzające często tę 
praw dę Anglicy jada ją  groszek z sosem mię­
towym, nazywanym przez n u b  nńn t sauce i 
znajdują, że tak p r z u z ą d z o n y  groszek jes t  
wybornego sm aku, tymczasem podług dzien­
nika amerykańskiego Post, truskaw ki należy 
jadać, popija,ąc kaw,t . Kto nie jad ł  w ten 
sposob truskaw ek , ten nic ma wyobrażenia  o 
ich prawdziwie wybornym smaku.

Taimy po k o jo w e . Do najulubieńszych i 
za razem  n i jozdobnk jszych  roślin w m ieszka­
niu, bezw arunkow o należą palmy, z tych j e ­
dnakże nie wszystkie jednakow o dobrze wy­
trzym ują waruiiid, w jakich  sie znajdują  w po­
koju. Z tych za najodpowiedniejsze uznają, 
me wymagające du ej pielęgnacyi, a przytem  
pięknością swoją zw racające  na siebie uwagę. 
Do podobnych palm, jako  rzeczywiście wy­
trwałych zaliczają Ć/tamaedorea, pochodząca 
z Ameryki zwrotnikowej, wyróżniająca się 
ład n ą  koroną i p ierzastem i liśćmi. Wszystkie 
prawie gatunki są, zw łaszcza w młodym 
vu«ku, jedaakow o ozdubno, nadające się j e ­
dnakże do m ieszkań są n a s tę p u ją c e : Chamae- 
edorea eleguns, Mart., o delikatnem upierzeniu ; 
Gk. concolor, Mart.; Uh. lunnta, L ieben  ; Ch. 
gram inifolia, Wenul i elatior, l lo rt .  i ’o za 
wymieuiuneini inne są mniej dobre  do ozdoby 
mieszkań. Dla noduweów wszystkie Chamae- 
dorea tę przedstawiaj;;, osobliwość, że w szk la r­
niach łatwo zakw itają  i przy zastosow aniu  
sztucznego zapylenia w ydają  nasiona zdolne 
Qo kiełkowania. Nasiona są foimy okrągłej 
lub eliptycznej, zazwyczaj wmlkości grochu, 
nieraz pięknie zabarw iona i jeżeli pozostają 
na roślinie, zwiększają jeszcze jej pię­
kność.
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